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W I A D O M O Ś C I  K R A J Ó W  B.

Prawidło, wym iany teraźniejszych s to , pię- 
d zies ią t , i dwódziestopięcioruBlowych assygnat 
Państwa , na nowe, od dnia i lipca 1819 , do 
1 stycznia  1820 roku. (Ciąg dalszy).

13) Jcięli kaznaczey powiatow y, w licz­
bie przyniesionych assygnat, znaydzie jednę 
lub kilka nieobjętych prawidłami w §§ gtym 
i lotyrn opisanemi, i w rzeczy, samey fałszy­
w ych; wtedy w obecności przynoszącego za­
pisze na osobnym papierze n u m er ,  ro k ,  i 
walor każdey falszywev assygnaty, i złoży 
je wraz z tem opisaniem prezydującemu, któ­
ry  zapyta u przynoszącego , od kogo, kiedy 
i za co je nabył. Zeznanie takow e, ile on 
dobrym sumnieniem pamiętać może , zapisuje 
się na tymże papierze, a razem nazwisko, 
stan 1 mieysce pomieszkania przynoszącego. 
Papier ten podpisuje natychmiast sam przyno- 
*z.ąey, a jeśli będzie nieumiejętny pisma, wszy­
scy trzey urzędnicy.

1 .i) Następnie, jeśli się okaże, iż jedna o- 
scba me więeey nad sto rubli fałszywych przy­
niosła assygnat, alboli też w większych sum- 
mach dziesiątą część fałszywych w stosunku 
do prawdziwych; wtenczas , bez żadnego za- 
mitrężejenia za wszystkie w ogóle bez wzglę­
du nawet na fałszywe assygnaty, wyjąwszy 
1 drukowanemi podpisami, o których w § 1 otym 
powiedziano, wydaje się w zamian całkowita 
*urnma nowenn. Fałszy we zaś assygnaty, za 
Które tym sposobem zapłacono, pieczętują się 
natychmiast w pakiet, wraz z zeznaniem przy­
noszącego , dla odesłania za naypierwszą pocz­
tą  do rząpiu assygnacyynego banku,

14) Jeśliby się w liczbie przyniesionych po­
wtórnie przez jednęi i tęż sarnę osobę assygnat, 
znalazły znowu fałszywe; w  tym  razie u-

>*ząd kaznaczeystwa, odebrawszy, jak wyżey, 
zeznanie przynoszącego, oświadczy mu , że 
Wymiana takowych fałszywych assygnat, po­
wtórnie przez tęż sarnę osobę przyniesionych, 

^odbywa się w banku assygnacyynym Państwa, 
dokąd one przez kaznaczeystwo odesłanerni 
k}’dż powinny, a przynoszącemu za dobre tyl­
ko assygnaty nowemi równą summę wypłaci, 
dawszy mu re w e rs ,  jak w § lo tym  przepisa.  
łJo* na przyjęcie fałszywych, oznaczając nu - 
®ier , rok , i walor każdey z osobna.

15) Zostawuje się do woli przynoszącego

assygnaty, przez urząd powiatowego kazna- 
czeystwa uznane za fałszyw e, odebrać nazad 
do siebie, w celu przesłania ich sw.oiem imie­
niem do a s gna. yynego banku. W  talcim 
razie prezydujący *«>p. uje na każdey 'fałszy­
w e j  assygnacie nazwisko przynoszącego, wzdłuż 
czerwonym a tram entem , i zwraca mu je na­
zad, wziąwszy odniego zeznanie, na mocy po­
stanowienia § latego, dla przesłania do banku.

16) Pocztowe kantory i expedycye, za prze­
syłane do banku fałszywe assygnaty, zna­
czone wyżey opisanym sposobem, nie będą bra- 
ły  wagowych ani strai howych pieniędzy ; ró ­
wnie też za assygnaty z banku posłane, o- 
płaty domagać się nie powinny.

17) Tymże sposobem postępuje urząd po­
wiatowego kazriaczeystwa, jeśli w liczbie 
przyniesionych przez jednęź osobę na wymia­
nę assygnat, znaydzie więeey niż dzie­
siątą część fałszywych w stosunku do praw­
dziwych albo więeey rubli sta samych fałszy­
wych.

18) Przynoszący na wymianę assygnaty.cho- 
ciażby się W  liczbie ich okazały fałszywe, 
za które, stosownie do powyższych prawideł.ma- 
ją bydź wydane nowe , lub wypłata do posta­
nowienia banku zawieszona, w żadnym przy­
padku nie będzie zatrzymany , lecz natych­
miast , bez zamitrężenia odprawiony. Jeśliby 
zaś urząd miał gruntowne do podęyrżenia po­
w o d y ,  że przynoszący do wymiany fałszywe 
assygnaty nie własne swe nazwisko, lub te* 
stań, i mieysce pomieszkania podaje, i w tem 
go postrzeże, w takiem tylko zdarzeniu urząd 
odda go policyi, dla wybadania prawdziwych 
przyczyn utajenia swego nazwiska , stanu , lub 
mieszkania.

F R 4 N  C Y A
(zgaz.  beri ) Paryż, dnia  29 m aja. Gazeta 

Journal de Paris (którą ultryści nazywają t e ­
raz le balanćier ministerial; a z niey i Monitor, 
donoszą,' że Król, na radzie stanu d. 26, po­
zwolił powrócić do Francyi osobom następu­
jącym : Marszałkowi Soułt, Xiąciu D alm acji ,
jenerał poćufcznikom Pire  , D irat , Hrabiemu 
Real i Baronowi Pommereuib, oraz byłym człon­
kom konwencyi, Foucher d’Auhigny  (nie Fouche), 
Eschasseriaux, Tabaud i Lem aillaud .- . W  spo­
sobie półurzędowym głoszą, że wygnańcy zwła­
szcza ci, którzy niegdyś przez bojaźń ludzi i



ałabość ducha dali się uwieśdź i glosowali za 
śm iercią  Króla, zawsze jeszcze mogą pokładać 
nadzieję w ł <*e króle  wskiey; nie życzą tylko, 
ażeby się przywołania  ich za pośrednic tw em  izby 
albo przez  prośby p raw nie  domagano.

W c z ó ra  w yjechał z tąd  X iąźę Coburg do 
Ccdais. — T egoż dnia p rzyby ł  tu  X iążę Lów en- 
stein, jenerał ad ju tan t K róla  Bawarskiego.

P raw o  o wolności d ruku  dzieńmkow przyjęte 
zostało w czoray  W izbie parów  i 4 a głosami 
przeciw  l i .

N a posiedzeniu izby deputow anych, d. 26, 
m ów ili w  ogólności o budżecie : Baron Salts , 
P .  Cornet d 'Incourt i P. D tlessert. W  mowie 
ostatn iego były rmeysca zasługujące na uwagę; 
m iędzy  innemi: „ N ajszkodliw szą m axvm ą,
k tó re  v się od w ieków  trzym ano , jest ta: Chcesz 
pokoju, g o tu j  się do w o jn y ! przemieniam ją i 
mówię: G o tu j się do w o jn y , o nie będziesz m ia ł 
n ig d y  pokoju\:’ M ówiąc o woyskach s z w a jc a r ­
skich, wyraził: że naród  nie tak ich mocno n ie­
nawidzi, ale obchodzi go, ż'e woyska te lepiey 
sa  płatne aniżeli narodowe; nie należy zapo­
minać, że one d. i o sierpnia tron, a nad brze­
gam i B erezyny  od w ró t  woyska krw ią swoją za­
słaniały. Proponow ał zm nie jszyć  cały budżet 
7 1819 roku  36 milionami, i nalegał, ażeby bud­
ż e t  w ydzia łu  wojennego ograniczyć na  180 
m ilionów, a  dla legii honorow ey  przeznaczyć
3 .400 .000  fr., aby każdy z tey  legii pobierał 
2 60 fr., i żeby rozdzielić jeden milion międ y  
donatarvuszow  4 tey ,  5 tey  i '6 tey  klassy i w e te ­
ra n ó w  Juliaku  i A lexandry i. —  D nia  27 roz­
poczęły  się obrady względem szczegółowych 
części budżetu. L is ta  cyw ilna i budżet m ini- 
s te ryu in  spraw iedliw ości (1 7 ,4 6 0 ,0 0 0 )  zostały 
p rz y ję te .  Jednakże n iek tó re  części tego bud­
ż e tu  d<Jy powod do żyw ych rozpraw . P. M a ­
n u e l  m ówił z w ielką  żywością przeciw  radzie 
s tan u ;  nazyw ał ją t a j n ą  radą  królew ską, i żą­
d a ł  now ey dla nipy organizacyi. P. Couvier, 
a po nim s trażn ik  pieczęci, broftili rady  stanu 
•w te ra ź n ie js z y m  jey k o n s ty tu c y jn y m  kształcie. 
P .  Rodes żądał, ażeby w ym azać 2 b 0,000, fr., 
k tó re  m inistrow ie za u rząd  swóy pobierają, 
gdyż mogliby przes tać  n a  p en s j i  radzców stanu. 
P .  Chauvelin, uskarżał się, iż nadto prędko prze­
biegają a r tyku ły ,  tak , że nie m a ozasu ode­
tc h n ą ć .—  Dnia 28 roz trząsano  budżet mini­
s t r a  s tosunków zew nętrznych ,  a po odtrąceniu
250.000 fr.yzgodzono się na 7,8 5 o,ooo fr. Bud­
g e t  m inis teryum  spraw  w e w n ę trzn y c h ,  podany 
Da 100,700,000 f r . , dał powod do długiego 
r o z t r z ą s a n i a ,  i będzie przedm iotem  dalszych
ro z p ra w .  ,

Donoszą ze S m ir n y , ze konsuł francuzki
w y łączy ł  X ięc ia  R ooigo  (S avary ) zpod pro te-  
k c v i  swego konsulatu,' i dał mu ty lko t r z y  dni 
czasu do wyjazdu, za to, ze Pana  D eslottes , 
młodego oficera m arynark i ,  w us tronnem  miey- 
scu  napadł i kijem wybił.

W iadom ość , że m arszałek  Suchet obeynue 
d o w ó d z tw o  w oyska obserw acyynego w Alzacyi,
jest bez zajady.

(z K orr. ham b ) R ząd  nasz postanowił* za­
mienić t e r a ź n ie j s z y  obronny zamek w B itsch  
w  w ielką  tw ierdzę ,  k tó ra  łącznie z M etz  zasła­
niać  będzie  L otaryngią .

Już  w roku  18 13 , po kap itu lacy i  d rezdeń­
s k ie j .  u żyw ał m arszałek  G ouvion S t. C yr  wód 
karlsbadzkich,

Poseł nasz w  K onstan tynopo lu , M argrabia 
R iv iere , pow raca  z tam tąd  do F r a n c j i

O k rę t  jeden francuzki, z M arsylii, zabrany 
został p rzez  pow stańców  w blizkości K adyxu .

P an  C hateaubriand  pracuję te raz  nad t r a -  
gedyą pod ty tu łem : M oyzesz.

Francuzi,  k tórzy  złudzeni obietnicami je­
nerała h u lem a n d  udali się do P ola  schronienia  
{Cha p  d ’Asyle) , mocno się te raz  na niego u- 
skarźają. W s z y s c y  oni doświadczali niedo­
sta tku  i uwiedzeni byli zapowiedzianą w j’p ra-  
w ą do M e xyk u . Cała ta  osada, razem  ze swo­
im naczelnikiem, dawno się już rozeszła. W ie ­
lu ty ch  osadników zginęło od dzikich. Lale- 
rnand, jak wiadomo, udał się z tam tąd  do N ow e­
go- O rleanu.

M ieszkańcy R rive , chcą  dla rodaka swego, 
zmarłego marszałka B run  , wystawić pomnik.

W  A lzacyi, jak słychać, ma się zgromadzić 
dla ćw iczeń  obozowych, 4 o,ooo żołnierza;

Ludność M a rsylii  miała się powiększyć, od 
pow ro tu  Królewskiego n a  tron, 4 ó,ooo ludzi

N I E M C Y .

(z gaz. beri.) Od brzegów M eitu , dn ia  t  
czerwca. P ro jek t  zamiany (bawarskiego) okrę­
gu nadreńskiego za Salzburg, w yraża  gazetaf- 
moguncka, zaw iera tyleż n iedorzeczności po­
l i t y c z n y c h  ile słów. W y n a la zca  chciał do­
świadczyć łatwowierności pub liczne j;  ale .-łikt 
mu w ierzyć nie chce, i słusznie. Zaręczyć  mo­
żemy z dobrego źródła, że w całey tey  rzeczy 
nie masz ani słowa prawdy.

Ma już bj dź postanowionem3że fe rye  zgroma­
dzenia związku niemieckiego t rw ać  będą aż do 
początku w rześnia. P raw ic wszyscy posłowie 
Życzą sobie oddalić s i ę  n a  l a t o  r. J ra n k fo r tu , 
i czas ten przejfędzić, jedni p rzy  swoich dwo­
rach ,  drudzy w kąpielach, inni w podróżach za 
własnemi sprawam i i t. d.

Posłowie dw orów  niemieckich, k tó re  do na­
ra d  o m teressach  kościelnych w  F rankforcie  
należały, doznali w praw dzie  dobrego przy jęcia 
w R z y m ie , lecz jeszcze układów z Papieżem  
nie zaczęli. Oświadczył im K ardynał Cónsaloi, 
iż wspomnione układy  zaczną się dopiero po 
powrocie NN  Cesars tw a Ichmość z N eapolu  
i wyjeździe ich z R zym u .

Jedna z gazet niemieckich umieściła co n a­
s tępu je : ;  . „ L ę k a ją  się publicznego ogłoszenia
czynności swoich: 1) Urzędnicy, którzy powie­
rzona  im dla ogólnego dobra wdadzę, samowol • 
nie i "dla własney korzyści, chcą piastować; 2) 
d łużnicy , k tó rzy  nie będąc w możności uisz­
czenia się wierzycielom, radziby utaić nadw e­
rężony  s tan  majątku swego; 3j sędziowie, k tó ­
rz y  w yda ją  w yrok i ,  pokryw ające  n iespraw ie­
dliwość płaszczykiem p raw n ic tw a  ; 4 ) szarlata­
n i  wszelkiego rodzaju, k tó rym  się po ciemku po­
wodzi; 5) złodzieje, k tó rzy  ze wszystkich la ta­
rn i  takie nay b a rd z ie j  lubią, co im ty lko p rz y ­
świecają; 6) zgromadzenia, k tó re b y n ie  chcia ły  
zdawać spraw y z pobudek do swoich postano­
wień; 7; żydzi w szachraystw aeh  i ch y t ry c h  u- 
r t io w a .h ;  8) przem ycający to w a r y ;  9) kupcy  
i winiarze, k tó rzy b y  radzi, aby się na praw dzi­
wym gatunku ich to w aró w  nie poznano, i t .  d.

Do Koblenc p rzyby ło  w tym  roku , o d d .  20 
kw ie tn ia  rachując , 20 s ta tków  z  828 E u ro p ey -  
czykam i udającymi się do A m eryki.  Byli to  
\y i r te m b e rc z y k o w ie ,  S zw a jca ro w ie ,  i A lsacezy-



kowie.—  W  rokn 1817 i 1818 sam k ra y  w ir-  
t e m b e r s k i , 1/10000 ludności m ający ,  u t r a ­
cił 20 tysięcy m ieszkańców,.którzy się do A m e­
ryk i wynieśli

Adwokaci w x ięz iw ie  darm stad tsk iem ,k tó - 
ry m  z kazano pisać próśb dla g m in ,  podali 
przełożenie w tey  m ierze, w k tórem  wyrazili, 
że. pojąć nie mogą, czyli zagrożeniem oddania 
p rzec iw nych  tem u rozkazowi do woyska chcia­
no ubliżyć woysku, lub adw okatom  ■ okazuje 
się bowiem w tym  razie, że Woysko heskie 
niczem innem m e jest, ty lko  in s ty tu tem  kar i 
popraw y. *

S z w  e  c  y A.
(z 'Korr. hamb.) Sztokolm  , dnia  28 m aja. 

D nia  2 nas tę /u jącego  miesiąca K ról Jm ć wyje- 
dzie z t ą d  <io letniego obozu do Schonen , a 
potem  używać będzie kąpieli morskich w H el- 
suigborg  , zkądjj przez  Carlskrona  do stolicy 
powróci.

W yjazd  hrabiego E ngestróm  , k tó ry  się u- 
da za królem  do Schonen, naznaczony jest na 
d 3 czerwca. H rab ia  zabierze z sobą szam- 
belana S ch u lzen h iem , p ierw szego królew skie­
go sekre tarza  gab ine tow ego , i sek re tarzow  ga­
b in e to w y ch ,  Baronow  Foch i Albedyhl.

Jeneralny  adjutandt królewski, Jenera ł  Ba­
ro n  B jó rn s tje rn a , w yjechał dziś do obozu 
w  Schonen.

lło t rz e c h  tygodniach piękney i ciepłey po­
gody padał tu  zaw czoray ,  d. 26 maja śnieg, 
ciągle przez  7 godzin. N astępney nocy  mie­
liśmy mocny m róz , a ziemia, d rzew a i dachy 
o k ry te  by ły  mocnym szronem.

W  Nowegii zachwalają te ra z ,  jako w y ­
b o rn y  surogat k a w y , hiszpańską astraga- 
lę [Astragalus Boeticus), gatunek  grochu , k tó ­
r y  z Hiszpanii i Portugali  do N orw egi, zapro­
w adzony  został.

A f r y k a .
[z Korr. hamb.) Pow ietrze morowe gra-

W o ln o  D rukow ać. Ig n a cy  B e sz ta  K om . C ens. Czl.

O g  l  o s z  e K i* a.
1. Sukcessorowie ś. p . J U -  JX iędya  Józefa  

K onstantego Bogusław skiego K. K. U -  I r o -  
je sso ra  E m ery ta  Im perator. W ilm . Uuiwer.
£■ dwóch sióstr tegoż rodzonych p o ch o d zą c y : 
ja k o to : J W . F ranciszek Sierzputow ski W o łyń ­
s k ie j  Guber. P ttu  O tirogskiego Z ie m sk i K om - 
m isarz i  ka w a ler , im ien iem  IV. A nny^ z  B o g u ­
sław skich S i er rjru tow skiey Cześnikow. P rem yśL  
m a tk i swcy, i im ien iem  W . A n n y  z  B ogusław ­
skich B oguszew skiej w pa n ień sk im  sianie zosta­
ją c e j ,  a ś.p - B ry g id y  z  Bogusław skich B ogu­
szew sk ie j Stolnik. liorodelsk iey  córki, oraz IV. 
Jó ze f Jankow ski Chor. w ojsk Pol. im ien iem  W . 
"Pękli z  Bogu Huwskich Jankow skie j io n y  swey  
i  F lorenlego Boguszew skiego kapit. i  Sekr. w m i-  
n isteryu m  królestwa Polskiego w oyny R zą d u  
w spom nianej ś .p.  IV. B ryg id y  z B ogusław skich  
B oguszew skiey córki i syna rodzonych z mocy  
danych sobie p len ip o ten c ji c z y n ią c y : od n ie ­
dzie l k ilku  do M iasta  W iln a  p rzyb y li dla u ła ­
tw ienia  z p o zo s ta łe j sukcessyi interessow  po 
*■ p. J W . JX ię d zu  Bogusław skim  w uju  sw ym

suje' znoWu w  królestwie M a ro k ko ; nay- 
m ocniey zaś cierpią F ez , B ubat i Tetuan. wr pier- 
Wszem z tych  miast umierało codzieńnie oko­
ło 200 ludzi.

List prywatny z JAvorno  pód i 4 maja do­
nosi , że rząd algierski zagarnął pod władzę  
swoję miasto T un is  , które dawniey pod jego 
rozkazami zostawało. Jakiś B enjunes  z T u n is , 
który przez długi czas był więźniem sta­
nu w A lg ie rze ,  mianowany jest, podług tego 
doniesienia, nowym  Bejem T u n e lu , a prze­
szły B ey z całą swoją rodziną został zamor­
dowany. Z apew niają, że w  T u n is , mimo 
tak krw aw ey rew o lu cy i, Hay większa spo- 
koynośó panuje.

WI A D O MO Ś C I  ROZ MAI T E ;
Donoszą z G niezna  pod 3o m a ja , co na» 

stępuje: Miasto n asze, owe gniazdo Polaków, 
i nay pier wszą ich xiąźąt stolicę, dotknął okropny 
pożar wrnocy z dnia 27 na 23 b. m., który prze­
szło 3 oo rodzin pomieszkania i majątku poz­
b aw ił— -Miasto t o ,  starodawnym trybem cia­
sno zabudowane , a zw łaszcza ulica żydow ­
ska na małey przestrzeni w iele domów zupeł­
nie drewnianych m ieszcząca, w  dwóch nie 
spełna godzinach płomień ogarnął. D achy po 
Większey części gontami p okryte, rzeczy pal­
ne po sklepach kupieckich i dwóch aptekach, 
zapasy drzewa u piekarzy, piw owarów i nie­
których rzemieślników, tudzież drewniane par­
kany , a w szystko kitkotygodniowym upałem  
w ysu szon e, przyczyniły  się do tak gwałto­
wnego rrzszerzenia pożaru /  że ratunek, ile 
przy ciasności ulic, stał się niepodobny. U li­
ca żydowska, trzy celnieysze części ry n k u , i  
ulica Tomska, ogółem 235 domów w  perzynę  
obrSconemi zo sta ły , a w ielu z dotkniętych tą  
klęską ledwie z życiem  pszło. Tak w ięc bie- 
dńieysi mieszkańcy do ostatniey nędzy przyszli, 
a w szyscy kupcy i naycelnieysi rzem ieślnicy  
bardzo, niektórzy zaś żupełnię podupadli.

—  w W iln ie  w  D rukarni R sdakcyi p ism  p try o d

rodzonym , ja ko  jed yn i sukcessorowie t e g o i , i  
n iem ający nikogo w ięce j, ktoby w rów ney li­
n ii do tey  ze sukaessji m ó g ł p r zy c h o d z ić , za ­
w iadam iają  P rześw ietną  Publiczność, iz  w dn iu  
i  o, 11 i d a le j  teraz, m ca czerwca odbywać się 
będzie p rze z  Sąd Z ie m sk i IF  i leń. na  U licy  
Z a m ko w ej w  ka m ien icy  pod N . i  -i 2 dalszy ciąg  
lic y ta c ji  pozostałych różnych meblow i  srebra  
a to każdego dnia  o godzinie  3 po p o łu d n iu — • 
Rów nie tez po raz ostatni w zyw a ją  wszelkich  
pretensorów , je że lib y  się ja cy  z  praw nem i do­
w odam i do m ajątku tegoż ś. p . JX ięd za  B ogu­
sławskiego K. K . W . zn a jd o w a li, aby się re fe ­
rowali do IV . P om arnackiego  Sędziego Z ie m » 
m ie ń .

Takow e oświadczenie od w yz w ym ien ionych  
sukceSsorów po  raz osta tni czyn iące  się w zglę­
dem  w ezw ania p rzyp y tu ją cych  się do sukcessyi 
po zesz łym  ś. p . JK ięd zn  Józefa  K onstantego  
Bogusław skiego K. K  IV , oraz aw izacyi w zy­
w a ją ce j d łu in ików  teg o i p rzy ją ć  do druku po ­
zw ala s i ę —  L udw ik  W ołłow icz Sędzia Z ie m . 
W ileń . D a t  1819 ju n i i  9 dnia.



i .  Tom asz D o w ia łf Chor. b, w o jsk  P o l, 
ł  o jca  D o m in ika  i m a tk i E ydzia tow iczów ny  
D ow iatow  rodzący się, n ie m ając od Lat k ilku ­
nastu o bracie swoim rodzonym  W in cen tym  D o- 
w iacie [któren był w p u łku  Ułańskim.) ż a d n e j  
wiadom ości , p rze z  n in ieyszą  trzykro tną  K urye- 
ra  L it .  aw izacyą, naypokorniey każdego upra­
sza abv w iedząc doskonale o życ iu  i  p rzeb y­
w aniu. lub śm ierci rzeczonego W incentego  D o- 
w ia tta  . raczy ł tę wiadom ość do K lasztoru  
S zk la rsk ieg o  X X .  D om inikanów  p r z e s ła ć , lub 
przez gazetę ogłosić , za  ja k o w ą  uczynność, ze  
w szelką w dzięczność dochow ać, ale i expens  
na pocztę z  tego w zględu poniesiony zwrócić 
naysc lem iiey  przysięga ..

i  N iż e j  podpisana m ająca  schedę ziem n ą  
w Fttcie Szawelskim  Gubernii W ileńsk . po ło - 
h n ą ,  za  należność sum m ow ną D ekretem  ta x y  
ex d y w izy i w ieczyste j T rysk iey  w roku  j o i i j m  
marca  8 dnia  fero w a n ym  w yznaczoną, w k tó re j 
gospodarzy chat dwie , ludności m ę sk ie j wedle 
o sta tn ie j r e w iz ji  dusz i i ,  z ie m i cale dobrej 
obrębnie p o ło żo n e j w ogóle z łą ka m i i  la ­
sem  włok 5 , morgow  2 3 , prętów ' 116 , nay- 
daje się, iest do w yprzedan ia  na  w ieczność, kto- 
by schedę takow ą nabyć życzy ł, ra czy  się udać 
do m nie sam ey aktorki re zy d u ją c e j zawsze i 
ciągle w  m ieście W iln ie  w K lasztorze S . M i­
chała  W  W . P a n ien  B ernardynek.

A niela  C hcm ińska.
R oku  1819 ju n ii  7 dnia  takow ą aw izaęyą  

poda jącą  się do g aze t K ury era L ittski ego w zg lę­
dem  chęci w yprzedania  sw oje j schedy z  exd y-  
w izy i T rysk iey  ze m ożna  umieścić do gazet
pośw iadczam

L u d w ik  W ołłow icz Sędz. Z ie m . U i l e  risk.

! w  P ałacu  b y łym  Kossakowskiego teraz  
H rabiego O liza ra , na  ulicy B ern a rd yń sk ie j  
N r o  x4g , jest appartam ent w ygodny do naję­
cia ro c zn ie , lub m iesięczn ie .

1 Podaje się do pow szechney wiadomości, 
i i  za  trocfo  bramę idąc na pohulankę po p ra ­
w y m  ręku drom m urow any jest do p rzed a n ia  
ze w szeikiem i w ygodam i ‘za cenę m iern ą , a kto­
by sobie takow y dom iy c z y ł  nabyć, m oże się z g ło ­
sić doaktorow  tego domu n izey  podpisanych, 
w tym że  sam ym  dom ie m ieszkających, a tam  
pow eźm ie w szelką wiadomość. D a t w W iln ie  
roku  1819 ju n ii  1 dnia  Tadeusz i M aryanna  
Straszyńscy.

O głasza  się po ra z  d rug i i  tr zec i .
o. Sąd 'Jd xa to rsko -E xd yw izo rsk i nc  roz­

d z ia ł  fu n d u szó w  zm arłego  w  M ieście M ińsku  
M ichela  A ronow icza  R u ch w a rg a  d la  je g o  wie­
r zy c ie li  destynuow any, skutkiem  rem issy mie­
siąca ja n u a r y i  dnia  dw ódziestego siódmego  
w  M ińskim  M agistracie  , i dekretu p ierw szo -  
ł ja z d o w e g o  miesiąca m arca dnia 21 w  Sądzie  
swoim  roku teraz, og łoszonych  , w zy w a  w s z y ­
stkich teg o ż  R u ch w a rg a  kred y tcrćw , preten-  
sorów  i d łużn ików  , o ra z sukcessorów: n a j ­
p rzó d  do zło żen ia  w  ka n cella ry i M a g is tra tu  
M ia s ta  M iń ska  do dnia p ierw szego  ju l i i ,  kom -

p o r ta c y i, p ierw szych , m ającey w yśw iecić nale- 
żncście p o d  utratą  onych i  sub nullita te docu- 
mentorum , drugich, m o g ą ce j odkryć i  zw ię k ­
s z y ć  massę fu n d u szó w  na sa ty s fa k c ją  p rze zn a ­
czonych , pod w inam i sprzeciw ieńslw a, a po u- 
skutecznieniu tego , d o sta tecznej i jed n o cza so -  
w ey w  ty m  Są d zie  rozpraw y na dzień  p ierw ­
s z y  oktobra roku teraz., innych pod  am issą, 
innych pod  obawą sądzenia  in  contumaciam; i  o 
tern p rze z  tr zyk ro tn ą  w  Gazecie Kur. L il t  go  a w i­
za cyą  w szystk im  do kogo to n a leży  w iadom o  
czyn i. U  lego w yroku  p odp isy  następne; Ignacy  
Bucew icz P odsęd . Z iem . M iń . E x d y w iz o r , J ó z e f  
B ohuszew icz P rez . B ur. E x d y w izo r ,Samuel K na-  
b en h o u jf R a ttm a n . Z a  zgodnością  z  dekretem  
świadczę A dam  M akarew icz Reg. E x d .

3 . U rszu la  E lżb ie ta  z  F alków  S zu lco w a p rze z  
nin ieyszą  w  K uryerze  L itew . a w izacyą , po t r z y ­
kroć do ogłoszenia p o d a n ą ; w szystk ich  kom u  
o ty m  w iedzieć n a leży  zaw iadam iam , iż  w  ro­
ku  i 8 v 8 ju n i i  2 3 na ś. Ja n  nabyłam  w ieczno­
ścią za  praw em  w ieczysto  p rze d a in y m  p r z y ­
zn a n ym  dw a fo lw a r k i,  G ryn iu n y  i  Sokoiiszki, 
zow iące się w Gubernii W ile ń sk ie j w  P cie  U -  
pickim  w P a ra fii  P runow isk iey  leżące , i p r z e z  
in trom issyą  urzędow ą w  aktualną  w eszłam  pos-  
ses ją  od W . JP a n a  Jakuba Z y r a r d y n g a . K to -  
by zatem  m iał ja k ie  d łu g i p rze z  ew ikcyą  opar­
te na wspomnionych fo lw arkach  lub rościł j a ­
ką  p re ten s ją  do byłego dzied zica  J P . Z y r a r ­
d yn g a , upraszam publicznie każdego  kogo t y l ­
ko to interessować m o ż e , aby  sw oje d łu g i i  
p re ten sje  ja w ił  wcześnie p rzed  termineiji roku

1 ju n i i  23 w  Sądzie Z iem . Unickim lub 
G rodz, tegoż P tu  w  M ieście P o w ia to w ym  P o -  
niewieżu. P o  takow ym  bowiem terminie t r z y ­
letnim  od nabycia i w e jśc ia  w  possessyą nie raz  
wspomnionych fo lw a rk ó w , m oje obow iązki z a ­
spakajania  jak ichko lw iek  p r e te n s ji  do. m a ją t­
ków  wspomnionych regulow ać się mogące u -  
sta ją  i  n ik t nie będzie m ia l p raw a  dopominać 
się o p ła ty  ja k ich ko lw iek  d ługów  ode mnie 
z  dóbr takow ych. Takow e oświadczenie p o ­
daję do G azet .F ranciszek Bortnou/ski.

3 N a  u licy  W ileń sk ie j p od  N rem  p o t  w  do­
mu JP ana  Rossego sąpoczw orne drążki do p rze ­
dania

N a  u licy  W ileń sk ie j u J P a n a  R ossego a r ­
ch itek ta  je s t  dachówka do przedan ia  a kto p o ­
trzebuje w  ka żd ym  czasie m oże ją  dostać za
mierną cenę. ~

3 W  X ie g a r n i X X .  P ija ró w  u A le x a n ­
dra  Ż ó łk o w sk ieg o , je s t  do sp rzed a n ia ;  K o ,  
d e x  S z u b r a w s k i  z  rycinam i—  kosztu je  exem ­
p la r  z  na papierze lepszym  . . • kop. 4o. 

na papierze p ro s tym  . • • kop. 3o.

W y je żd ża ją  za granicę.
2< J) K rólestwa Pruskiego odstawny ze 

służby R ossyyskiey  doktor m edycyny G rzegorz  
M ejer.  1

3 . D o S zw ec ji na powrót do fa m il i i  swo­
j e j  A nna M a łg o rza ta  Anders, przentieszkiw a- 
ją ca  w powiecie Szaw elskim  od x 8 11 roku.


